
Rok XV. Petroków, dnia 22 Marca (3 Kwietnia) 1887 r. Nr. 14. 
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ro~~E~~~~~~~~~ _I 
p6łroeznie. • • rs. l kop. 50 
k warWnie. • • n. - kop. 15 

I 
Cena pojedyńczego numeru 

kop. 10. 
Z PRZESYŁKA: 

roeznle .. rB. -l -kOp . 40 
półrocznie. . rS.:t kop. :tO 
kwartnlnJe . . rs. l kop. 10 

II II 

II II 

Za 1 ~~~eO!~:~I!:iersz 1 
petitu lub za jego miejsce. 

2a 2-6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 

1 

za 7-10 ra~;::s;,.o kop. 3 za 
CENA OGŁOSZEŃ 

nil pierwszej str. podwójna. 
Reklamy po 10 k. Z~ w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II II 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go MicheIsona PreRumerałę przyj'!'ujl! w !,iotr~owie !liaro Redakc~i i obie księgarnie. 
• ., • .• . W Tomaszowie rawskim kSIęgarnIa J. Mazarakl-prócz tego, 

obok Ma-glstratu. - OgłoszenIa przYJmulIA: RedakcYJ a, oblCdwle w Częs!o~howie W Ga~ztecki.. I . Łask~ W. Gras~. . 
k . . . . b' ł' t r w BędzlDle " JaDJSZeWSkl Stan. w ŁodzI " Jamszewski Leopold 
sIęgarnie. oraz po zagramcamI gu erm wy ączme agen u a w Brzezinach "Krzemieniewski Jul. w RadomsKu " Olszewski Michał 

.,Rnjchman i i!'renuler" w Warszawie. w Dąbrowie " 'Tomaszewski J. I w Ra.wie " E. Sulimierska,. 

W y C h O d Z i W k a i d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

sca przy boc:1::nych ołtarzach, i odprawili 
KSIĘGARNIA F. JĘDRZEJEWI eZA msze ciche. Żałobnemu temu obchodowi do-

dawaly niemało uroku śpiewy chóru amator-
otrzymała na skład skiego, oraz trzy piękne śpiewy solowe pani 

znaczny zapas nut na fortep ian, tak utworów salnnowych, jako też przezna- B. Wogóle szanowni amatorzy wykonali na­
czonych do nauki muzykj, a używanych w Warszawskiem Konserwatoryjum mu- stępujące utwory; "Za swych bl'aci wznosim 
zycznem. W tejże księgarni znajdują się pienia" ,Józefa Krogulskiego, - modlitwę 

N Ą · K LA LUDU MŁODZIEŻV S~rtldelli "Łaski o Panie",-hymn Faufre'a 
TA JE KSI Z I O "Swięta Maryja", ze skrzypcami-"Sanctus" 

od kop. 2 do kop. 25, w bardzo wielkim wyborze. (3-1) . pieśń starożytna,-" Wieczny pokój Lirni-

C l ··· hołd odd O' kowi" Moniuszki,- .. Sancta Mal·ia" K. Stu-Główny Skład 

CUKRU DOBRZELIŃSKIEGO 
W. ZALESKI w "Petrokowie" 

poleca cukier krystaliczny w głowach i kostkach, od­
znaczający się białością i sło<1yct:ą, sprzedaż u W. 
Zalesldego i w sklepitl L. Kalińskiej ulica Moskowska. 

Sl,ład poleca również: .Nasionu rolnicze i 
"'ol'ki dł'ylichowe do zboża. (6-2) 

Hotel Krakowski 
do wydziedawienia od l-g-o Lipca 1887 r, Wiado-
mość II K. WierZbickiego, tamże. (3-1) 

Bolesnym dotknięci cioscm, ho straciwszy w prze­
ciągu 6-u tygodni dwoje dorosłych, ukochauycu dzie­
ci, dotn:llismy od licznego grona życzliwych osób w 
Warszawie, i od całego społeczellstw;\ Rawskiego 
wielkich i serdecznych oznak wSDółczucia. Jak przy 
chorobie i przeprowadzeniu (10 kolei zwłok nasze} 
córki doktorowej Wejsel, tak i przy chorobie, oraz 
uroczystyw !logrzebie uaszugo SyM Julijnna, w 
któl'ym nadzieje i wszelkie marzenia U1S'6e zamarły, 
odczuwaliśmy na każdym kroku sympaty.ię, pomoc, 
rady, pociechę i prawdziwie życzliwe 8el·ca. Gdy 
więc nie możemy wszystkich przyjaznych dłoni uści­
snąć, i wszystkich serc tak nam życr.liwych vrzytn­
lić do naszej zbolałej piersi-poczytujemy dobie za 
obowiązek wynurzyć. nasze wdzięczne uczucia pn­
blicznem dla wszystkich, najserdeezniejszem o~wiad· 
czeniem ~Bóg zapłać". 

Julijosz i Filii)jna Szrajerowie. 
Rawa 13 Marca 1887 1". 

Wiadomości Bieżące. 

Oddać cee8ć pamięci Bra­
s~ew6kiego, spełnić je,-ro wolę --oto dziś 
hasło każ .l ego cztonka społeczeństwa pol­
skiego. 

Tu i owdzie ouzywaj!! się głosy o pott'ze­
bie posta wienia mu pomnika na Skał ce, to 
w Warsz:lwie, to znów W katedrze lubel­
skiej. Myśl ta musiała powstać; powstała 
też i w czyn zamienioną zoatanie. By je­
dnak połąozyć odd:.lnie czci należnej zgasłe. 
mu mistl'zowi ze spełnieniem ostatniej jego 
woli, czy nie należatoby przy tej pl'auy dać 
możność zarobku, dt'ugiernu poecie, śpie­
wakowi lirenki, Lenarto\viczowi? .. Myśl tę 
nasunął num jeden li ostatnich listów Kra­
szewskiego pisany do "Bluszczu" i drukowa­
ny tamie w dniu 2-m marca r. b. Zgasły 
mistrz z najwyższem uwielbieniem odzywa 
się tam o Lenartowiczu, bolejąc nad tem, że 
kraj nie umiał się poznać nu. jego talencie 
rzeźbiarskim i stawiająo poważny zarzut 
społeczeństwu, które pozwala, by w nędz] 
i opuszczeniu wiódł ostatnie dni życia lir­
nik nasz mazowieoki. 

zyż można W( zlęczmejszy a dzińskiego,-i "Salve Re_.O'in,\" Slllvatora Me-
pamięci wielkiego człowieka i s WIezo zga- " 

b . ł luzzi.-Zakończył to nader uroozyste nabo-słego starca, jak oc raniahc inną Sl\vą g o-
wę spracowanego pieśniarza vel nędzy, dając żenstwo kondukt pogrzebowy, odśpiewany 
jej spokój, ukojenie, "wtedy" gdy ten, któ- przed katafalkiem p,'zez księży miejscowych 
rego dziś opłakuje naród cały, przed puru i kanonika Waberskiego. 
jeszcze tygodniami troszozył się o) los przy- Podobne nabożeństwa, jak się uowiadu­
jaciela, gdy tak niedawno jeszcze wołał do jemy, odbyły się ttŻ IV Częstochowie i Ło-

dl . , dzi-tak samo J' ak w innych miast Kt'ólestwa, nas o pomoc a nIego • 
.Myśl tę rzu camy w nadziei, że znajdzie o czem donoszą pisma codzienne. 

ona o(ldźwięk w sercach tych, któI'zy się 
sprawą pomnika zajmą. Gdyby nawet dłuto - Bada Zar=ąd=ająca 'J.'owa­
Lewartowicza nie do równało innym, nie '1'=ytlfwlł D01Jt'oc=ynnoŃci dla 
będzie to żadną uj mą dlu. czci KI·uszewskie· Ohr'=eŃcijan ma zaszc.zyt wyrazić niniej­
go. Przeciwnie rozcią~nięcie opieki naJ szem szczere podziękowanie Szanownym 
sęuzi wym pieśniarzem, do której przed nie- Amatorkom i Amatorom, któl'zy, nieszczę­
wielu jeszcze dlliami nawoływał nas Kra- dząc tru(lu i cznsu, raczyli przyjąć uuział 
szewski, będzie jakby aktem posz,.nowl:mia w przedstawieniu teatralnem no. korzyść 
młouszej braci dla Mistl'za swego, posza- Towarzystwa Dobroczynności IV uniu 26 
nowania, które się aż po za gl'ób przeciąga ... , marca r. b.-a mianowicie Sz. paniom: Bo­

- Nabożeństwo żałobne. Cześć' 
na jak::} zarobił sobie póhviekow[} działa14 

ności::} literacką i publicystyczną. J. 1. Km­
szewski, który własnym przykładem wskazy­
wał nam za wsze drogę cięż'<iej Pl'acy, mi­
łości i zgody jako jedyny zadatek przyszło­
ści, spowodowała, że w dniu 29 b. m. na 
nabożeńst\To żałobne za duszę nieodżało­
wtmej J e~o pamięci, w miejscowym kl)ściele 
farnym zgromadzili się niemal wSZy9~y 
przedstawiciele miejscowej inteligencyi i lu­
dzie uczuć obywa,telski~h, bez różnicy sta­
nó\v i wyznań. Swiątynia była bardzo u­
roczyście przybrana: ustawiono wielki ka­
tafalk, pokryty kobiercami, świeżemi kwia­
tami i roślina.mi. Trumna cała była owita 
wieńcami; w głowach jej, niellO poniżej, 
umieszczony był portret nieboszczyktl, obra­
mowany wieńcem, f' całl} tę stronę ka­
tafalku z wizel'llUkiem obstawiono świeże­
mi kwiatami kamelij, lewkoJ;lij i laków, 
roznoszą.cych zapach po oałej świątyni. U 
stóp katafalku porobiono klomby z kwia­
tów i kt-zewówj nad katafalkiem rozciągały 
się wespół z żałobnemi festonami świeżo 
uwite festony z zieleni; kolumny zdobne 
wieloramiennemi świecznikami, oraz setki 
świec tworzyły widok barwny i hal·monijny. 
Rzęsistość oświetlenia podnosiły jeszcze ki­
I'em pokt-yte okna kościelne. 
Nabożeństwo rozpoczęło się wigilijami o 

godzinie 9 rano. O 10· ej wyszły jedno­
cześnie trzy msze św. Celebl'ujący ks. Ko­
bylińi!ki, zastępca proboszcza, odprawił mszę 
śpiewaną. przy wielkim ottal'zu, a dwaj in­
ni kapłani: Komol'owski proboszcz z Gomu­
lina i Sobozyński wikary farny, zajęli miej. 

cluszyńskiej, E. Dąbrowskiej, Dobrzelewskiej, 
Gerberowej i Krajcewiczównie-oraz Sz. pa­
nom: KotelskielIJu, Nowickiemu, Rudnickie­
mu, Śmial'owskiemu, Sudrze iWolskiemu. 

Niemniej !1kłada podziękowanie Szan. 
panom JOI'kowi i Gerberowi za kierownic­
two artystyczne przedstawieniem, oraz na­
czelniiwwi oddziału IV straży ogniowej 
ochotniczej W. Korulskiemu i członkom 
oddziału za czynną pomoc w urządzeniu 
przedstaw ienia. 

Jednocześnie Rada podaje do wiadomości 
publicznej rachunek dochodu i wydatków 
z powyższego przedstawienia amatorskiego: 

D O C H ÓD: 
1) Ze sp1"zedaży biletów ott·zymano. . 1"8. 255 k. 90 
2) Dobl'Owolna onal"a członków orkiestry 

teatralnej IV stosnnku 10% Oll uale-
żnego im wynagrodzenia. . . . . . rs. 3 k. -

3) Procent ze sprzedaży cnkrów odstąp. l'S. - k. 53 
Razem rs.269 k. 43 

R O Z C H Ó D: 
1) Ocenzurowanie sztuk i kopije ... r5. 
2) Węgiel, światło podczas prób i przed-

stawienia. . . • . . . . . • . . . r~. 
3) Fryzy jer i przybory tualetowe. , . rs. 
4) Wynajęcie s8.li. . . . . • . . . . rs. 
5) Orkiestra za próby i przedstawienie rs. 
6) Za wynajem kwiatów do przybrania 

sceay . • . . . . . .••.... rs. 
7) Roboty krawieckie. . . . . . . . r8. 
8) Druk afiszów, programów i biletów, 

6 k. 60 

14 I~. 10 
8 k.-

15 k. -
30 k. -

5 k. _. 
4 k. 53 

oraz rozl epienie afiszów. . . • . . rs. G k. 50 
9) Usługa ...•...•... ",-._. _l"S.;.;._"'8".....,.k_.-=-. 

Razem rs. 97 k. 73 
Czysty więc dochód wyniósł rs. 161 k_ 

70, i złożony został do kaRy Towarz'yst\v~ 
za uumerami kwitów kasowych 475 i 477. 

Piotrków d. 18 (30) Marca 1887 r. 
Prezes S. Bodz6sz!fński. 

Członek Rady J~drzejewicz. 
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(Jo do projelrt'U otwarcilJ, Adolfina Zi,najel· dopuściła się niebywałego kC.nlO zmarłego, trudzi ta się caty dzień wraz 
Towul·z. Kredyt. miejskiego w Piotrkowie, skandalu na seenie poltildej: oto otrzymawRzy ze sw~ służb:) nad ubieraniem k()~(lioła i 
zaznaczamy, że tutejsi obywatele u.zyskllli od jednego z niemieckiej publiczności bu- znoszeniem kwiat6w ze swego ogrodu, dla 
już pozwolenie do zebrania się i na.mdzeuia ki(,t. przeł: wdzięczność zaśpiewała. •.. nie- przystI·ojenia k\ltafalka na nabożeństwo źa­
w tej kwostyi w miejscowym ma~istra- mUJClcie kuplet,1 Z krzeseł, nIL ten wybryk, łobne Zll duszę ś. p. KI·aszewskiego!. .. 
cie i oczekują tylko pOWi"otu dl) zdl'owia odozwały się gtvsy: dobre to, ale w Berlinie!.. Oto jak się rouzą plotki, nad powstaniem 
p. prezydenta, który od kilku tY1!odni m\)Cno _ P. Puc/,nlew_Jd z pp. Broni- których łami~ sobie później głowy pocz\liwi 
zaniemÓI!'I, ale dziś ma się już znacznie kowslq. j Zim~jel. zjechat do Piotrkowa na ludziska.-OiJecnie, gdy lIię rzecz wyjaśniła, 
lepi<lj. Lista osób, którzJl d()t~d objawili sobotę, niedzielę i poniedziałek (2, 3 i 4 ci s~mi. lu?zi?lm rok?ją rleko,:,o zmarł~mu 
chęć przyjęcia udziału w nal·adach, zo<taia kwietnia). odwiedziwszy przedtem Częstoo długIe zycIe l z·lrowle, co daJ mu Boze­
zakomunikowanq. niżej podpisanemu. lnte- chowę gdzie duł pI·zedstuwień 5 -i Sosno-. amen. 
resująeym się bliżej tą 3prawą, wypadałoby wiee, gdzie dat 3 pl·zedi!talvienia. - Łic~bfJ rejentów. nGoniec urzę-
może, przed ogólnem zebraniem, rzec!'; całą _ t i dowy" donosi, że na zasarlzie postano wienia 
do pewnego stopnia opl·aeować, ażeby na . Pr~!J ,,:Q~płeczę owan u, w RMly Pańitwa, ildśó rejentów zmniejszoną 
zebranie nie przychodzić bez pl·zygotowa, duIU 21 b. 1Il. lU I/ental·za, puzI)atattlgo po t ł p. t k . d 4 Ł d· . . K l B h d· l· - zos a ~ w 1(, rowIe II ; W o Zl ZI\S po-Dia, i, jak to mówią, z pl·Mnemi rękami. s. p. arl) u Ul·g tlI.' ZlO, zna eZlOno: IV gl)- . k I 6· P d t .. . d 

29 87 St ' k' towiznie i czekach baokowych 187410 l.a. ....I~ szoną .( o -CIU. rze s aWleme zas o -
marea r. "zyzows l. k 89 dł l h 1 :'.2-0 nosne tutejszego Sąd'l, w k tórem przesłano 

- Na posied~cni'U Rady Guberni- op ;'~, IIfa" I t'y~a~i~c "3~ k rs.; do ministeryju.n projekt zmniejszenia kan-
jalnej Opiekuńczej, w dniu j3 b. m. I·OZo w kHp,.zętac ~ ~ enhsY3lr~e 701

'
3k' ROP.; celaryj l·ejeU:talnych do 4-ch, miflło na uwa-

b • k . d· w -oszt'lwnOSclllC DO ri!o • azem d .. ' . kl· . . h 
tl·ząsaną yła westYJt~ u~·zą zellla, pez y 20096' k 9/ R . t . d Ztl Jeuynle ance arYle l·eJentow ypote~ . . . I S . T" .1 ,'· I·B. L 'I)p.":t. <)zpleczę olvanla ()- h d· k .. miejscowym SZpltu u -tej I·OJCy, ouuzla· ł ł ' I . u' k . . cznyc Pl·zy są Gle o ręgowym, me wzmIan-
lu dla niezamożnych położnic. Ze względu pe nI, n.a z ecenle sę zleg~) po °lJu rewIru kując nie o 3 rejenturach, egzydtlljących 

. b k . . . 2 m. PlOtrkolV'l, komorOIk s::!( olvy pr·zy .. t t ' h ,I.h I· W t 
na l·zeczywIsty ra IV naszem mleSCle po- z'eź łzie SilUÓW !)o!coJ'u Oo-l.ęlJ'U I}). Wę- pIZy. U ~.Jl5zyc są~ac powJu. ZflS oso-
dobnego rodzaju instytucyi, projekt był J. ' . . <> ~ '. wantu Wlec obecnIe powyższeg-o rozpol·zą-
IJrzYJ·ety sympatycznie. Ponieważ J'eunak U"lewsln, w pl·zytornnOS\.Il e~zekuLOl"OlV te::>ta- d . ci·' t· .. p. t k . 

• ~i:lntu. Następnie, zachowawszy wBzyiltko "Zbellla 
1
5
.0 ~I Slf;) PtYlaknte2: c~y \~ 10 rowie 

szpit}\l żadnego funduszu zapasowego nie .. ". u ywa. -elU ozy y -() l·eJentow. 
d .. . d IV specYJaluHl p'·7.ygotowancj Bt.:I·ZyUl, za- _ ' • ., . . 

posia a, "rzeto postan()W11llO uCIec SIę o l"ządzono wobtlc sedzielJ'o opieczętowanie ta- -- Ll,cytacYje maJątkow ZiemskIch 
ofiamoAci publicznej, ażeby za pom()cą sldtl.- kowe'. • o za zaległe raty W naszej gubemii, zostały" 
dek dobrowolnych zebrać pnt,·zebną na J _ ukońezone. Z popl·zednich naszy(lh sPI·a-
urządzenie i utrzymanie wspomnianego o~- :- Szczepie~łe. l!-PY·. Mi~~zk:ańllY wozdań, widzimy, ";'e ocróŁelll, z 20 rnajątkó\v 
działu sumę. W my@l tego p. Naczeltllk elotrkowa, IH·z61·azem 8tl[l~ epldellllJą ospy, wystawionych pl·zez rlyrekcyję szczegóŁową, 
gubemii łuskawitl zezwolił na sktn.da.nie )v' kt~L·a IV tJ:lll ~oku t~le. o~al· zabt·ata w.Ł ~ - na sprzedaż w bieżącetn pótroczu, zo stało 
n alilz ej redukeyi ofil.LI· na cel powyższy. Ma- UZJ, enel:glOzme WZIęlI SIę. uo szezeplenla sprzeu'lnych 5; -dla 15 zaś pozostałych, a 
my nauzieję, że publiczność nasza zaw'zo ochr·?nneJ .llmfy .. Operae-rJę tę, ~okonilno nie sprzedanych z powo(lu bl'aku licytan­
gotowa biedz z pomocą nę<hy, i tym ra- U<lZOlom 1 u~z~mcom gLrnnazY.J?IV, Ora7. tów, z\)9tał nazllaczony do li<lyta<lyi term!n 
zem weźmie do se["(~,a wyżP,j pOJ·u"zoną spm- szkoty pry~a~n~.J pana 'p.l)polVilkle~o: "!V. dwgi i ostate(~zuy, a mianowi<1ie: 13 maj, 
wę, o ważności i potrzebie któl·ej uważamy całem .zaś mteS.()Ie mto~Z1.1 stal·zy,. dZIeCI I (n. s.) dla dóbl· BnJt<li!zówk!L, Beleń, O,}­
za zbyteczne się rozwodzić. doroślt, wszysoy stlll"ah SH~ zubezplccllyć od bmwn. Świel"llzów; - 14 m'lj d!tl dóbl· Ko-

Na cel powyższy złożyli lUZ: Józef tej groźnej choroby. nopiska, Kuźnica NIwa, J\!()dl·zewek, O"ie-
Gampf r~b. SI'. 5, ,,\ ~adysław Z:lleski rub. _ Ja/~ "osną b/"iki. Przed kilku czno, Odtoja; - 16 m:Lj dla dóbr Patoki, 
sr. 3, Mu·. DobrzańskI r~. 1. dniami0bie~łanasznPlotków"wieśćośrnierci Pludwiny, Popielawy; - 20 maj dla dóbl" 

_ Sktlndtll. Piszą nam z Częstochowy, pana P. l1J"zeł0żonogo szkoły prywatnej 4- Windug-a i "\V ó,itostw./l Wierzel}()wisko;-24 
podczas ostatniego p~zedstawienia trupy p. klasowej, a. pU~\liły t~ wieś~ kumoszki z maj dla dóbr 'Yola Zycińska:-wreilzeie 31 
Puchniewskiego w ))Zyeiu ParyzKiern" pani pl"zedmleś(llU, Wldz!}c lak pant P., 7.0na rze- maj dla dóbl· Zdżary. 

De ~ustibus non est disputandum. 
6zkic t: wcr:rszlX1It61dego bruku 

Józefa JVaŚniewskz'ego. 

calej Browamej, wiedzą że Kostek wygry­
wa jak kto ch<le i jak komu potrzeba. 

- A i szystko na tym pudle? 
- Ojoj .•. majster ma różne btaryniar-

skie sztuki, a znam wszystkie juk zty sie­
ląo- .•. To tylko z tej ano prędzej okapnie 
mi coś, boć rcśtę on zabiera ..• 

M oże dom mu się spodobał, a może z - A to ci śpekulant majsterek-dol'Zu-
jego wspanial"ego frontu wywnioskował, że cił stróż, a Kostek tymczasem wkt-oczył po­
przez miłośników muzyki jest zaludniony; woli na podwórze. 
d,Hlć, że podniósłszy w górę głowę, osa- Było ono szczupłe, wyglądało jak Bzero­
dzoną nn wyciągniętej szyi i popl·awiwszy ka studnia w kamiennej cembrzynie, w któ­
n~ zgiętych plecach niewielką katarynkę rej porvbionio okna od dołu do góry, na 
wszedł do bramy. Szedł wolno, pod cięża- cale trzy wysokie piętra oficyn. Kostek 
rem instrument.u kołysząc się z nogi na no- wywnioskował, że głos w takiej ciasnocie 
gę; strÓi przed swoją. ciupką czyszczący będzie się dobrze odbijał i lokatorów dużo 
szkła kilku lampek schodowych zatrzymał do okna wywlI;bi, a potem - może i parę 
jego wzrok na chwil~. Czarne kataryniarza dysek zleci. ZyW() więc opa~ł katal·ynkę 
oczy chciaty najpierw wyczytać z tej na- na jedynej, drewnianej nodze, a rozglą.daj,!c 
potkanej twarzy, czy sam stl·ÓŻ lubi muzy- się po oknach za koroę uch wycit. .• 
kę i czy nie huknie mu nad uchem: Ręka jednak nieruchomo zatrzymała się 

_ Wynoś się._. tu grać nie dadząl na niej ... Na pierwszern piętrze otwarte by-
Ale blada, wynędzniała twarz opiekuna to okno, na oknie stała z mosiężnych, bły­

kluczy i miotły nic przybrała jeszcze do- szczących drutów zbudowana klatka, a z 
tąd żadnego takiego wymzu, z którego by niej naraz wydobył się rniły głoB uwięzio­
chłopak mógł coś ('la siebie wyczytać, był nego ptaka ... 
o tyle prze<lież dobrym fizyjognomistą, że ile - Słowik-szepnął do siebie Kostek. 
tyczyło się jego uliczne~o procederu, odga- Tymczasem ptak zaczą.ł st()pniowo po-
dywał nieraz z twarzy, jakiej muzyki cdo- dnosić nutę głosu, to znów ją obniżać, 
wiekowi trzeba: skocznej czy wesołej; smu- to przelewał t.any rzewne, tkliwe, tęsk­
tn(jj czy rzewnej... 'ne... to potem siekł dl"Obniuehne stacca-

Tym razem choć "idziu!, że go 11tróż I t.a, przedlOdzit w tl·emolanda wdzięczne 
spostrzel!ł, nic odezwał się oni - słowem, lub ciągnął długie, czułe pianissima. "Vstu­
nie wiedział nic co ma ztąd wnioskować; na- chując się w ten cudown.y głos, zdawało 
wet apatyczna twarz ta onieśmieliła /Zo co-! się, że wątłe gal·dło p.tasle \",yrz~lCa całą 
kol wiek; nie tracąc jednak fantazyi kata- kaskadę pereł, brylanCIków, rozśpIewanych 
ryniarskiej uchylił grzecznie czapki: w drobniuchne pytki mgły, migotliwe, nie-

- Krakowiaka wy[!rasz jandl·usie, co? pochwytne a piękne. 7.rlawało się iż tony 
-zapytał wreszeie stl·ÓŻ, rozjaśniając nieco, przelewały się niby płyn jakiil życiowy, 0-

posępną tWUl·Z. durzający serce i dUIIZę, które nim ukoły­
Chł()pak uśmiechnął się już wesoło i pe- Bane usypia t y jakimś dziwnym snem, mi-

wniej stąpając po sieni, odl·zekt: łym, letargicznym:.. To zn~w bu~ziły)~ 
- Czymu nie ..• mój instrument weso- kap:y~no fantazYJe mel?dYl, namI~t?O~OI 

lo gra ludziom .. a znają mnie z tego na oglllkJ, burzo szalone Ujmowały men'fla-

dome przeczuciu tęi!knoty lub żalu... To 
znów rozbie,gały się rzewne, pr)\vłóczyste 
melodyje, jak kwilenie ciel"pi~cej uuszy 
lub sieroce łkania tłumione, a takie dzi­
wnie smętne, a takie czarem ujmują<le ... 

Kostek słuchał a słuchał. 
Słuchał tern więcej, iż te pi.osenki przy­

pomniały mu zarośla za Saską Kępą, gdzie 
dawniej, malcem będąc biegał po trawie i 
gcmił motyle; potem z węuką nad brze­
giem szarej Wisełki siadywał za patl·zony 
w długi} jej migocąoą. wstęgę, lub ryba­
kom pomagał sieci z rzeki wycią.l;Uć. A po­
tem przypomina!y mu, jak szedł płaczący 
za biedną trumną swej matki, jak Bam po 
mieście się tułając, Z Czel"Uin.kowskiej wie­
czorami słuchał słowiczej śpiewki. dumająo 
nad Wisłr} o silbie i świeeie, o słowikach 
co na Saskiej Kępie żałosne pienia wy\VO 
dziły i o kawałku chleba-na jutro. 
Muzykę bardzo lubił, prawie ukochał i 

dlatego grywał na katarynce... N a czemźe 
miał grać kiedy niedawno dopięro przestał 
się dziwić pieniędzom. Na palcach gwizdać 
umiał i zasłyszane śpiewki oz asem powta, .. 
rzn.ł. On kontent był i z tego, kontent był 
guy słyszał cboć swoje własne melodyje. 

Majster od katal·ynek zvvabił go do sie. 
bie muzyką, gdy na Browarnej stroił i re­
parował swoje instrumenty, guy je chŁopa­
cy próbowali, unosząc na miasto, po zarobek 
-dla majstra. 

Ten kunszt spodobał mu się więcej niż 
inny jaki .. pre<leuer." I zaczął go uprawiać, 
dobierając do swego gustu pudła z odpo­
wiedniemi, według jei!0 pl·zekonania, kawał­
kami muzycznemi. Tli kat~rynka, którą 
najczęściej nosił była mu najmilszą bo i nie 
taka ciężka i grata ulubioną )ego śpiewk~ 
"Bal·toszu, B'.u·toszu", albo l mazurka fJ 

Janie, co siedział sobie za stołem w karcz­
mie i rozprawiał i, inne rÓżne kawałki, któ­
re cab Warszawa umiał" i lubiła-a skoro 
cała Warszawa to i Kostek, boó tak samo 
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- (Naite.'ane). Szanowny Panie 
R'Cdaktorzel Znajl}c gOI'li W(,ŚĆ Pań8q w 

"krzewieniu wszelkich pTEejawó w postępu i 
chęć kładzenia tamy wszystkim naduży­
ciom, ośmielam się prosić o łaskawe pomie­
szczenie w swem piśmie niniejszych słów 
kilku. 

Gl'ono ofioyjulistów, wyłącznie polaków, 
z zarzl}du fabryk położonych w pow. pio­
trkowskim we wsi Niechcice, zał()żyło, przy 
pieniężnem poparciu ze strony właściciela 
br. K., sklep spożywczy mahcy na celu 
zabezpieczenie l'obotników od wszelkiego 
wyzy,sku, jakoteż danie możności wszystkim 
w13półpracownikom po mienionego zarządu 
pewnego lukowania swych oszczęąności. 
Przy rozległych stosunkach handlowych, ~a­
kup "szelkich produktów uskuteoznia się z 
pierwszych źródeł, co powoduje taniość i 
dobry gatunek towarów. 

Zdaje się, że stowarzyszenie to, poparte 
pl'żez okolicznych oby \,atdi, powinno by 
się rozwijać pomyślnie, jeżeli dntychczas w 
Niechcicuch mogły egzystować, a nawet ro­
bić dobre intel'esa 4 sklepy żydowskie. 

Z szacunkiem S. 

- Hodowla psb·qgów. W powie­
cie l'adomskowskim, we wsi Soborzyce 
położonej ' () dwie mile od Zttlt,ego Potoku, 
znajdują się cztery stawy obficie zaopatl'y­
'wune w wodę żi-ódlaną, wytryskającą z po­
kładu kamiennego stanowiącego dno sta­
wów, gdzie można przeprowadzić na wielką 
skalę hQdowlę pstrągów. W t y <,I h dniach 
zjeżdżał tam ichtynlut! ze Złotego Potolm 
p. Stankiewicz, który zaopinijowat, że stawy 
soborzyckie lepiej nadają się do hodowli 
pstrąg6w i większe mo!!!} wydać rezultaty 
niż stawy Złotego potoku. Wieś Souurzyce 
będąca niegiyś miahlteczkiem, należała do 
księży Cystersów, któuy tutaj prowadzili 
rybvłóstw(); z czaselD jednak zaniedbane 
IItaHy_ które razem wynQsZlł 4 morgi roz1e­
głoś()i, zaezły szlamem i uległy zupełnemu 

odczuwał melodyje, wyrósłszy na jej bru­
ku, jak ona. 

Dlatego też lubił on i tęskne piosenki 
słowika, jak każde dziecko Warszawskie 
co umie tęsknić, czuć, myśleć i ładną ro­
zumieć piosenkę. Lubił je zaś o tyle moie 
więcej, że mu ten wioBenuy śpiewak przy­
pomniaŁ jego dziecięce lata, jego niedawnlł 
przeszłość. 

Dlatego też w tej chwili na podwórku, 
nsłyBllawszy słowika... z klatki, f.lieśmiał 
przerwać jemu i ... sobie. 

Boć czemże jego klltlll'ynka była w tej 
cbwili? Głupiem, bezmyślnern pudłem, bo 
zamiast duszy zwyczajny wiatr w niej J'Zlł­
dził, a zamiast serca-korba, za którl} lada 
człek pokręciwszy, jedno i to samo dla sie­
bie wykręci. Wprawdzie i serce-to kor­
ba, ale człowiek za nie pokręcony jednako 
nigdy nie zagra, tylko j ak mu potrzeba, 
jak mu lepiej, a zawsze różnie. 

Dziwno mu było, że słowik śpiewał w 
klatce; pierwszy raz vr życiu spotkał tego 
ptaka nie w zielonych zaroślach, 8 w 
złotej niewoli. I zdawało mu się, że dlatego 
ten słowik tęskniej i żałośniej zawodzi, że 
się spowiada Ił: tęsknoty za swem gniazd­
kiem w zaroślach, że z samotności swojej 
i n iedoli rwie się gdzieś na powietrze. 

N a takiem rozmyślaniu Kostka czas mu 
uciekał, 8 stróż niecierpli wił si~, by co prę­
dzej usłyszeć zamówionego krakowiaka. Już 
nawet przytupujlłc nogą mruczał sobie pod 
nosem: 

"U ciekajże z drogi kusy. 
Bo jadą krakusy ..• • 

Kostek stał wciąż nieruchorno, więc stróż 
go pyta: 

- Cernuż nie grasz głupi? 
- Głupi? .. -pcwtórzył Kostek, orjentująe 

się, gdzie jelit i co Eię koło niego dzieje. -­
E. .. nie będę. 

A i bez cóż? 
- Eee ... a to powiedzcie czyj to ano ten 

l' Y D Z I E N. 3 

:z.niszezeuiu. Dopiel'o Jziesiejszy właściciel go o przerabianie pl)lskich nazwisk swych 
IV roku ze9złyrn zabrał się do oczyszC'Zcnia parafijan na niemie()kie". 
stawów i źródeł. 

Zaraz z nadejściem wioimy, jak donosi Wniealł składki następni cd. 
" Wiek," właściciel ma zamiar wpuścić trzy- necz. Tow. Dobroczynności: całóroczne po 
dzieści tysięcy zal'ybka, powiel'l..ahc główny rs. 6 Wojewódzki Rem'yk, Stl'onczyński 
nadzór i,·htYlllo!!()wi p. Stankiewiczowi, Kazimierz, Szymańdki Karol (nowy członek); 
prowadzącemu l'yoolóstwo \V Złotym Potoku. po ra. 3 Z!lo 1 półrocze 1887: Babicki Ale-

. -Z Łasl.u piszą Jo "Kraju": "Pl'~ed ksandel:, Bronik~w~k~ K~rol, Koł.cz:a~o~sk~ 
kIlku laty poruszono u nas spr:lwę zaWHł- A~dl'~eJ, ~rzedmckl StaDIaław, (~heguzynskl 
zania straży ogniowej ochotniczej. Z pal'u, Hl polIt, q-~l ~eodor, K:otowskl ~aurycy~ 
przedetawień amatorskich i z dal'ów dobro- ks. ~?b>:lmskI ~acpel" MlOhało.wslu Do.~tol·~ 
wolnyćh zebrano kilkaset rubli, za które KammskI Bl'OOlSław, BorowskI EugemjuBz, 
kupiono sikawkę i kilka beczek. Na tem Necel Teofil, ZnatQwicz Witold, Wolf. 
się skończyło: straży niema, beczki stojl) w Tomc~y~sk~ Franoiszek, Sz~kalski Jan. 
szopie porozsychane, z wyjątkiem tych, któ- LudwlkH~w!cZ Aleksander, UZlębło Gerard~ 
remi sobie żydzi wCłdę wożą. Przy tu.ej- Szeli?:owskl. Władystaw (nowy członek) 
ezym magistracie znajduje ~ię bardzo cenne i W ęglelYskl. 
ar?hiwum, gdzie można znaleź? sporo sta- _ Wypadki w guber·nii. 
rozytnych ~o~~men~ów. ArchIwum to (~O- 'V drugiej połowie lute~o byto pożarów 
tychcz~s mIeS?lło Się w osó~nym pokOJU. 5: w tej liczbie z podpalenia 4, z przy­
Obecllle pokÓj ?W oka~ał SIę komuś p~: czyn niewiadomych 1. Stl'aty wynoszą. ~790 
trz:ebny, całe WięC archiwum. bez ceremODl! rs. Wypadków nagłej śmierci zdarzyło się 
wyrzucono na strych, ku UCIesze myszy l 3; mal'twych ciuł znaleziono 3. 
handlarzy pieprzu... Miasto nasze pod wzglę­
dem administl'a()yjnym skta/la się z kilku 
części a mianowicie: miasto Łask, osada 
Łask, probostwo Łasic Otóż jeszcze w 1879 
r. żyd Jakubo wicz uzyskał świadectwo z 
oS!l.dy Łask, iż należy do stanu włościań­
skiego i że wolno mu nabywać ?:runta, na­
dane włościanom w 1864 roku. Jakubowicz 
nie korzystał jednak z tego dokumentu aż 
do 1885 r., w któI'ym nabył osadę we wsi 
probostwa Łask. Włościanie tej wai, niJ3za­
dowoleni z tego, podali w wątpliwość wło­
ściańskie pochodzenie Jakubowicza, skut­
kiem czegQ przeprowadzono śledztwo i w 
rezultacie nabycie osady unieważniono, wój­
ta zaś i pisarza gminnego pociągnięto Jo 
odpowiedzialności. Niedawno uwolniony tu 
został od obo wil}zków wójt gminy Zduńska 
Wola, Piotrowdki, za przeszkadzanie śledz­
twu w sprawie pastora Bernera. oskal'zone-

Korespondencyj e "Ty[udnia," 
Cz~stochowa, d. 1 lutego "\.887 

Bronikowska i ZimIlojer. - Ryw!\liz~cyja. - Odpo·, 
wiedź .Kllryjerowi. Por.' - Fa()fary i dl:wooy 

pogrzebowe. 

"Zimajer przYJedzte! Z,'majer jed"ie! Zima­
jer p"zyjechała!ll- takie wieści poda wano 
sobie z ust do ust od tygodnia; wobe~ 
nich umilkły wszystkie inne głosy, poszły 
na buk wszystkie inne spl·awy ... I roz­
radowały się serca opcretkowiczó\v, i za· 
gościł uśmiech na pulchnem obliczu p. Pu· 
chniewskiego, mówią()ego iobie: "wezmę 
ich!.." Aliści-spotkał go zawód-niezupeł­
ny, ale w każdym razie niapożl}dany. Pier­
wszy spektakl z divI} w "Pierścieniu ro­
dzinnym" nie zapetniŁ teatru .. po brzegi:" 

słowik, co świergoli oto na oknie? - Eh ... -machnął ręką-a bo i ten śtru-
- Czyj ... ? a pana. Stać go człeku i ma pel wie co to warta; skoroć ten pan ma 

słowiki... fajgle może \vcale nie sprzed.a, a mOŻfl ... 
- Tuk? - zadziwił się bezwiednie chło- może też i nic nie weźmie, .• Zeby to l .. 

pak-a ile by on chciał za niego? BabI-mruknąŁ znowu po chwili - nie 
- E, jury ... a i na cóż ci to ptaszysko? wzilłłby, tylko mu daj... a dużo... śtl'upel 

mosz awoli malowaną katal'ynkę i już. jucha zkl}d może co wiedzieć dobrze-ku-
- Na co? .. Ot ... kupiłbym, żeby go... dyl cupi w bramie i dychy łyka, tu jego 
Tu popatrzył w twarz stal·eg.) i dorzucił rzecz śtrupelska, a reśta co go obłazi-by 

po małe.l pauzie: lek atol' był pewny i meldo"iVuny,-ot, co. 
- ... Zeby go pUŚCIĆ. Pomimo takich refleksyj pro i contra, 
- To ci met1yk z ciebie ledajaki .• , H.!1-ha- Kostek postanowił bądź co bądź stowika 

hll ... juścić by chcilj,ł m@że ze cztery papier- tego dostać, choćby mu pl'zyszło nie wielU 
ki, abo i więcej, cy jo ta wiem... co. Alboż to jemu żona, albo dzieci alb<.) 

- Abo i więcej mówicie?.. kto na świecie ... et, złoży i basta, do ku-
Za myśli! si!;, potem spojl'zał jeszcze na charek się uśmiechnie, innym lokatorom u­

okn,() ze słowikiem i zal'zuciwszy kataryn- kłoni się ładnie, każdy jego chęci u wzglę­
kę na plecy wyszedł za bramę. dni, zmiarkuje może iż jego siedemnastoletni 

Stróż patrzy t Z\l nim njeumieją,c sobie żołądek może i chce jeść, a żebrać przeciet 
zdać z tego sprawy, a kiedy znikł, ml'uknlł! nie pójdzie, ani nawet W ogródku u kome-
do siebie. dyjantów przy kurtynie służyć. 

- Tfu! ato ci kiepski w!lryjot nie kata- Tylko bah! Toć słowiki za jakich dwa 
ryniarz; zarobi wody na kaszę... bodajże tygodnie śpiewać przestaną, a dobl'e by by­
cię i z nim... to posłyszeć go jeszcze z kEjlpy, z kI-zaków, 
Machnął ręką. i poszedł do swych lam- niech by się i on ucieszył i Kostka rozwe-

pek, a potflm z niemi na schody. selił; boc co jemu tam wesołego na wiosnę 
A KOlItek kołysząc swą katarynkę na ple- co na tym świecio, kręć a kI-ęć korbiskiem, 

eacb, szedł ku Browarnej i myślał, jakby a co potem? .. Będzie kręcił, póki nie prze­
owego ptaka kupić, pogłaskać choć raz w kręci, a juk w miechach wiatru zabraknie 
życiu za jego piosnki i puścić z C~ernia- to i calI} katal'ynkę-ot, napluć... w nią 1 
kowskiej nad Wisłę, na Kępę. cóż ona więcej warta, ka.tarynka?, •. 

- Cztery, abo i więcej-izeptał 00 sie, Odtlłd też K.astka spotkać mo:ina było 
bie. Oczy spuścił ku ziemi-a gdyby tak na wszystkich prawie ulicach - po podwó­
znaleźć choć dwa papierki, resztę by prze- rzach kręcił kO~'bą, przed każdlł cukiernir}, 
cież uskładał, biegałby żwawiej, więcoj po- przed każdym sklepem z kapeluszami dam­
dwórzy by obchodził, Pl,zed hotelem by za· s~iemi, przed magazynern gdzie panny szy­
grał-toć by się zebrało. Ak jak Dl dość jlł i muzykę lubi;h grał nawet przed za m­
nikt uie zgubił, choć w dzisiejl!zych cza- kniętemi okn/lmi, a na lufcik spogllłdał. 
slich łatwiej jest zgubić, niż zBrobić,-a i Zdawało mu się, że już tej katarynki lu­
t-ak znaleźć można, ale nie znajdzie biedny d2.ie się osłuchali, że im zbrzydła, więc oraŁ 
tylko ezczęśliwy. Kostek przeszedł jedną drugą, trzecią, dziesiątą. Ale bo to i tam­
i drugI} UliCIł, a im więcej zbliżał się do tych się nie osłuchali? a jakże: toć je inni 
Browarnej tem lepiej Pl,zekonywał się, że nosili, aż \V kllryjerkach o tej checy pisa­
więcej jest biednym, że mniej szczęśliwym. lo. W.ięc zdaNało mu się, że one wszystkie 
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krzesła pierwszorzędne i loże dopisały, 
krzesła tańsze puste, galery ja - mnie j niż 
zwykle reprezentowana. Następne dopiero 
przedstawienia były pełne, a zatem pełna 
była i kasa. W "pierścieniu" najlepiej się 
podobała pani Bronikowska, nieustannie 
oklaski \'łana, biso wana. i fa woryzo wana; po 
ni~j dopiero-pani Zim!1jer. 

Niepowodzenie częściowo przypioują wazy­
scy wY6órowanym cenom: po 2 rs. za krze­
sło, po rs. 6 kop. 20 za lożę i t. J. W zglę­
dne fiasco <livy objaśnia f<lkt, iż baahan­
ckie traktowanie roli nie może zyskać og6l­
'J'lego' poklaskul Publiczność naszą można by­
ło policzyć na palcach, resztę-ogromną re­
sztę - składały żywioły niepolskie. "Diva" 
bierze za wyfltęp okrągłą sumkę 100 l'ubli, 
ztlł<l na występach jej w Częstochowie zy­
skała tylko lej kasa, ale p. Puchniewski 
niewiele. 

Kiedy już mowa I) teatrze, niech mi bę­
dzie wolno uroczyście zapewnić oponenta 
z zasady ... chciałem rzec: nZ Kuryjera Po­
rannego", iż o urządzeniu pl'zed"tawienia 
amatorskiego na rzecz niezamożnych ucz­
niów, w sferze inteligencyi żydllwskiej my­
. <ilano i myśli się dotychczas... tylko, j'lk 
zwykle w państwie amatorów, coś się ch wi­
lowo popsuło... Rzecz więc odŁożona zo­
stała "ad feliciora tempol'ull , ale nie po­
szła "od acta.". 

Fanfary na cześć lldivy", przez jej <.'hwal­
eów urządzane, zamilkły na ch wilę, n!l ou­
głos dZlłonów kościelnych i pieni żałobnych 
przy trumnie zgasłego w kwiecie wieku ś. 
p. Pietrzykowskiego, któl'ego odprowadizli­
śmy na wieczny spoczynek w ubiegŁy pią· 
tek. Padł on ofiarą własnej nieostrożności, 
pracując nad uduskonaleuiem wynalazku, 
który miaŁ mu pl'Zyszfość z:1pelvuić ! 

Tragiczny zgon jego wywołał ogólne 
współczucie~ zamanifestowane w tłumnym 
kondukcie pogrzebowym. Niech mu ziemia 
lekką będzie!... -X-

na urząd się rozstroiły, t~ gorzej od dm­
e'iej pis~czała jak pompa-·to znów chl'apała 
jak "sałata" na koźle ... 

Mimo tego pieniąt}ze składał. U siadł so­
bie na bulwarze nad Wisłą i jął rachować. 
Ubiegło wprawdzie już przeszło tydzień, 
do św. WIta już niedaleko, a tu ktadl}\l osta­
tniego czworaka naliczył led wo złotych 
dziewięć i groszy siedmnaście. 

- Hol.. jeszcze psiamać mato - west­
chnął z cicha-ale będzie więcej, tylko si~ 
trzeba wybrać w uleje, gdzie facety z róż­
nem świństwem jeżdżą, gdzie państwo spa­
ceruje i nie słyszy żadnej muzyki z tryatl·u, 
ani z porządnego Gasparona. 

I poszedł. Ale wieczór był gorący, każdy 
do parku szedł lub do Botaniki; dryndy 
latały i powozy i amerykany, a buk a ha­
łas, turkot jak w fabryce. Kostek wszelakoż 
kręcił a kręcił. Spocił się i zdźwigał, ale 
kręcił. Słońce już zauhodziło- kręcił, kręcił 
i nic nie wykręcił, zmarnował tylko dzień; 
zmarnował i dyski nawet nie zarobił, a za 
wynajęcie przecież zapłacić musiał. 

To 0'0 struło. Poszedł jeszcze nau Wisłę­
Pot 1;1 się z niego sŁmmieniami, grał tu i 
owdzie, ale mało -kto rzucił mu miedziaka. 

- Coś mi się jęło dzisiaj -mamrotał do 
siebie półgłosem; gorączka zaś zarobienia, 
więcej niż zwykle p;tliła mu pierai idu: 
sila w gardle. W końcu zmrok zapadł l 

musiał katarynkę odnieść majstrowi. W"tą­
pił jednakże, na rogu Tarnki i Topielu, do 
szynku. Izba wielka, paru pijaków nudzi­
ło się, snać wygadali już sobie cały z!1pas 
nowinek ... Może tu coś zyska, może tu w 
atmosferze pelnej zapacbu śledzi, dymu i 
piwa, muzyka jego pożądaną si~ okaże ... 

Ale ledwo wszeu!, w szynkowni odezwa­
ły się struny arfy, poruszane czerwonemi 
palcami łudnej i rumianej czetlzki. 

"Ten kdo Ula w saczku, 
pełno zlatiaczku, 
Ten se D~ zustesknie ... 
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TUSZYN 
MJ.TERYJAŁY HISTORYCZNE 

zebrał 

iłI. Baruch. 
(Dalszy ciąg-patrz NI 11), 

II. Miasto Tuszyn. 
12. Do tego cechu żaden inszej reliO'ii 

aui sekty pl,zyjęty być niema, tylko wi~-
1'y św. katolickiej rzymskiej, kondycyi miej­
skiej, f1 nikomu nie poddany. 

la. Bracia w tym cechu zostaiący, któ­
ryby się ważył inszego mieszczanina w 
tym cechu uie będlłcego do spMki zalewą­
nia słudów i piwa robienia skrycie i rota~ 
jemnie przypuśQić, a toby iię pokf1zało, 
ełód tako wy cech ma zabrać i konfiskować, 
a bl'ata. winą pół kamienia wosku nieodpu­
sLCzoną skarać. 

14. Bracia tego cechu browary i os­
nice swoje mający, l1iepowinni będą ta­
dncmu obeemu zalewać słodu pozwolić, ani 
piwa w browal'Z" robić bez pozwoleniu. 
sŁ!u'szych cechu tego, pod winą kamienia 
wosku i beczki pi wa, Hóryby nie był bra­
tem cechowym . 

15. Aby się żaden mieszczanin i po ju­
rysdykcyach różnych pod protekcyami 
d wortlkicmi i Irsiężemi mieszkający nie wa­
żył się słodów uprawiać, piwa warzyć, go­
rzałki kurzyć w browarach d wqrskich, 
księżych, szlacheckich i wójtowskioh pod 
wolnem zabraniem i konfiskacYIł tak sŁo­
dów, piwa i gOI'załki, czego dwie ozęści 
cedere uo miasta, ti'zecia do cechu pi,,,o­
warskiego powinna. 

16. W szysuy bracia za dyspozycyą i 
rozporz1}dzeniom starszych cechu 'ego we­
dług ozasu sposobniejszego do wydania pi­
wa iwyszynko wania robić bęu1} powinni. 

17. Któryby bl'llt aluo siostra cechu tego 
udał się do nierządu u tego dowiedziono 
8wiadect wem przysięgłem, tedy od cechu 
odpadać ma. 

- Ajuści-mruknął do siebie Kostek,­
ale u mnie vr saczku ni grdynia. 

.,Mesaczyk na nie merkal, 
Sla wiczek pesni wel'kal. .. " 

Reszty jednak Kostek nie dosłuchał, ów 
"slawiczek ..• " czekał na niego w klatce, 
śpiewał żałośnie, szczebiotał i tęllknił •.• 
Wybiegł więc szybko z szynkowni, był 

zresztą drugim grzybem w barszczu. 
-;- Et, niema oo-pójdę i z tem 00 mam, 

byle iść, byle ... 
Tak sobie po,,,tarzajl}c, odkładał dzień za 

dniem. 
- Jeszcze choć dycha, je.zcze ohoć piąt­

ka, a potem, oho!.. andrusie .. , zobaczymy 
gwizdacza! 

Tymczasem teź słowików na kępie nie 
było słychl1ć; św. Jan po niedzieli; śpicwa­
ki w zaroślach umilkły na cały rok długi. 

- Ha. to nic, ale go kupię, zarobiłem 
jeszcze cztery złotówki ... 

Z rana poszedł Leszczyńską uliclł nad 
Wisłę; słoneczko jujj dobrze grzało i wy­
pijało rosę i opary z dalekich zarośli. Ko­
stek rozej rzał się po ś wiecie, przeciągnął 
się na jedną i na dl'Ugą stronę, potem się 
umył, piaaldem szyję i ręce wyszoro\Nt, z 
surduciny kawałkiem brzoztlwej obręczy 
kUI'Z wytl'zepał, uczesał się i poszedł: 

- A gdzież katarynkę masz? - zapytał 
go ów stróż znajomy. 

- U majstra ... a jakże.,. 
I niechcąu więcej pl'óżno czasu tracić 

poskoczył po dwu. stopnie w górę, na piel'­
wsze piętro do kuchni. Kuchenne panienki 
kuzały mu zaczekać na lokaja; więc czekał 
i po ścianach tlię rozglądał, aż póki lokaj 
nie przyszedł. Na wstępie zmieraył Kostka 
od stóp do głowy i znowu -kazał czekać, bo 
pun baron hel'uatę pije. A muei!lł wypić 
z parę gal'llcy,-myślał sobie kataryniarz, 
bo czekał i czekał, nudzlłc się i niecierpli­
wiąc. Nie odezwał się ani słówkiem, nie 
pytał o nic, a za każd!} ubiegłlł chwillł sor-
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18. Gdyby się na którego brata cecho 
tego pokazało złodziejst.vo albo od zło­
dzieja przekupo wał i namawiał potajemnie 
a to by lIię pokazało, od ceohu odpadać 
będzie powinien. 

19. Zaden mieszczanin illszego rzemiowła 
do procederu życia tlposób mający do tego 
cechu przyjęty być nie powinien jako też 
i ten, k~óryby nie był dobrego i prawego 
urodzema. 

Po wprowadzeniu zaś w akta nasze miej­
skie jkr. ID ·ci tuszyńskie wzwy~ wyrażo­
nych punktów i al'tykułów sprawowania 
się cechu piwowarskiego i rządzenin, ręka­
mi się własnemi poupisujemy i pieczęci Ił 
naszą miejską jkr. m-ci tuszyńskl} stwier­
dzamy. 

Piotr Jurczyk burmistrz tuszyński, 
Szczepan Daszyński lendwojt tuszyński, Mi· 
chał Suchczyński radny, Kazimierz Wo .. 
liński radny, Bartłomiej Busiakiewicz ra­
dny, Mal'cin Wandzyński radny, Józef Ro­
wiński bwnik, Jan Dupczykowicz ławnik, 
Stlmisław Jakubowski, Stanisław, Smycz­
kiewicz z pospulstwa, Andrzej Swiderski, 
Jakób Lisiowski, Grzegorz Michasiewicz, 
Bartłomiej Mioszczykowicz ławnicy, Jakób 
Rudrzyuki z pospulstwą rękami trzymane­
mi +++ M. P. miejskiej. Ex protocolo 
actorum proconsularium S. K. M. Tuszy­
nensium. Bartłomiej Busillkiewicz N otlriuil 
utriusque judioatus juratu03 extradidit. mp." 

/II. Kościół i parafija. 
Erekoyja kościoła tuezyńskiego nie jest 

wiadomą. Mamy tylko dowód, że w koń­
cu 14-go wieku Tuszyn posiada już kościół 
parafjalny. Podług wypisu as) z akt arcy­
biskupstwa gnieźnieńskiego z 1397 r. ar) 

ał). Wypis ten jest w posiadR.niu piszącego. 
a1). W tymże 1397 r. plebanem w Pabianieach 

był Albertus de Tuszyn. Na początku i6-go wieku 
w Łodzi plebanem był Mathias de Tuschyn ex prae­
aelltatione Wincentego Przerębskiego (+ 1513), bis­
kupa włocławskiego. (Lasld L. B. str. 381). 

ce mu tylko mocniej uderzało w pierei. 
W reszcie kazano mu iśó od fl·ontu. Stlł­

pał nieśmiało po miękkim chodniku, roze­
danym od dołu do góry na marmurowych 
schodach, nie śmiał dotkn1}Ć sili pluszem 
pąsowym obitej poręczy, 1\1e wreszoie lokaj 
mu otworzył i w ciemnym się przedpokoju 
znalazł. . 

Pan baron \Yy8zedł w szlafroku, dwa 
szkła do oczów pl'zyłożyt i zmierzywszy 
z góry przybysza, oczy przymrużajlłc, chło­
dno zapytał. 

- Co to chce? 
- Proszę pana ... bo to-jlłlmł się Kostek 

-ja proszę pana chce ... kupić niby ... słowilca. 
- Szlo fika, so to sa szlofika? 

- - Ten co tu ... 00 to niby u pana ... Dl-

by w klatce śpiewał... 
- A ... no, ta s%.lofika niema. 
- W ypuścil go pan, jaśnie pan ... wy-

puścił? -przerwał ży wo Kostek. 
- Hehehe ... -zaśmiał się pan baron; po· 

czem odwinąwszy poły szlafroka, obydwie 
ręce w kieszenie spodni włożył i, wysta­
wi wezy okrągły brzus:1;f'k naprzód, dodał: 

- Szlofika ..• co to za farsa jest .•. hahaha .. 
JAk ona ne chczal szpifać, to ja ne tr.tymaó. 

Poczem uznając za sto~o Ivne zakoń­
ozy6 konferencyję z takim obdartusem, od­
chodząc, przez ramię jeszcze dorzucił: 

- Pytaj sze wllspan moje angol'skie kot­
kie Mimi ... Co to za farsa jeit ... hahaha. 

Potem trzasnął drzwiami i wyllzcdł. Ko­
stek także wrócił uo kOl'uy, niedomyślaj1}c 
się nawet, że pun barOn nietyle dla kotki 
ochrypłego śpiewaka zal'żuiłó ltazał, ile że­
by, jak 8am mówił: 

- Wie ein Kalif aus Bagdad die Nacb­
tigulleber mit sardelen sose pro biren ... 

Hal bo różne są gustal .. 
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tyczącego się kościoła i parafii w Pabiani- Dla braku źródeł oiemne są dzieje tego 
effch wi eś Wólka Dl'utowska należała .,sub koś.cioła. Mamy tylko krótką notatk~ o 
pa.rocbia in Tuszyn". W 1440 r. Piotr, stanie kóścloła. z inwentarza. miasta, spisa­
pleban tuszyński, rozprawia. się przed są- nego przez Komis. Dobr. Porz. w 1782 
dem Konsystorza Ilnieźnieńskip.go z Pel'e- r. "W środ"u rynku na miejscu ratuszowi 
grynem, proboszczem trzemeszońskim o dzie- przyzwoitym jest kośeiołek pod tytułem 
sięciny z starych ról w mieście i wsi Tu· b·go- Andrzeja. z drz6-wa budowany, połową 
tlzynie (Lib. benef. Łask. T. II. str. 163). stary, po'łową ZliŚ niedawno -przybudowany, 

Pierwszy obi:!zerny opis kościoła, a rilczej z dachem gontowym dobrym. Cmentarz 
parafii tU8zyńskiej znajdujemy w Liber Be· dokoła parkanem ogrodzony nizkim, w któ 
nefioiomm Łaskiego (1511-1523). Stano- rym furtek dwie znajduje się do wschodu, 
wił Tuszyn dekanat, 38) archidyakonatu tę- ale bez drzwi w kościele, podłogi żadnej 
czyckiego, świeżo naówczas utworzonego niemasz".-Smutny ten stan kośoioła lico­
przez pl'ymasa Łaskiego. wał z pODut'ym ówczesnym wyglądem ca-

Oto początkowe stowa opisu. Miasto Tu- tego miasteczka. 
szyn. Kościót parafijalny w tejże parafii Po zupełnem zniszozeniu tego kośoioła, 
"raczej wiosce te)!oż miasta położony" (in wystawił nowy, miejsoowy pt·llbosZCIl. ks. 
eadem parochiu alias vall\ eiusdem oppidi Jasiński w 1808 roku. (Encyklop. Ot·gelbr.) 
sita), pod wezwaniem S. Witali88 i patI'o· Drewniany kościołek zastąpillny zostaŁ w 
miotem Króla Polskiego. Plehan obecny, 1862 r. nowym murowanym z wieżą ośmio· 
'VielebDY Maciej Górecki, 39) z prezentacyi boozną, nakładem Andrzeja Ptodowskiego, 
Najjuśn . Zygmunta, KI'óla Polskiego ... trzy- dziedzica dóbr Żeromin 19). 
ma pront ex antiquo dwóch wikal'yjuBzów Koło utrzymania w porządku i restaura­
j słui-tę kościelnego. Do kośoiota należą: cyi kościoła niema.ła zasłl,1gi położył pt·o­
miasto Tuszyn "ze wsią, w której sam ko· boszcz teraźniejszy, ks. Motylewski, z ini· 
ściół położony", także inne wsie i t. d. cyj atywy któI'ego zbierają się obecnie fun-

Zal'tanawiające są słowa, któreś IDy odzna- dusze na rozszerzenie niedość obszernego 
czyli cudzysłowem, wonec tego, że kościół kościołka i na nowe oparkanienie cmentarza 
obecnie znajduje się na środku miasta. Wio kościelnego. ("Dzien. Łódzki" , "Tydzień"). 
doczncm więc jest, że wybudowany piel" Przy koś\liele istnieje bractwo czyli kon­
wotnie we wsi kościót, po zniszcz'miu od· fratemia Ś. Różańca Matki Boskiej. 
budowl<lny został w Plieście. W którym (d. c- n.) 
roku moglo to nastąpić, niewiadom/) . Kai e -

gi pnbol'owe wojew, sier. I'az parafiję nazy­
wają "Tuszynkiem" (1552), dl'Ugi raz" Tu­
szynem" (1511, 1518, 155i:{). 

38). Dekanat t!lszyński obejmował wtedy kości 0-
1y: Rzgów, Tuq:qn, Dlntów, Hrl'cko, MOgZCZellicę, 
Piotrków, Milejów, Rozprzę, Mierzyn, Gorzkowic~, 
Bęezkowice, Rzujowice, Chelm, Niedośpip.lin, IHalu· 
I"zyn, Wielgomlyny, Bąkową Górę, Hęczno, Witów, 
SUlejów, Nagórlyce, ChorzęCIn, Wolborz, Bądków, 
CZ8l'Uocin, Laznów i Bogdanów (Lib. bene!. II 161). 
Razem "27 ko~ciołów. 

W biezącem stuleciu, w skład dekanatn tuszyń· 
!<kiego wchodziły kościoly parafij'llne: Dlutów', Czar· 
nocin, Druzoice, Kociszew, Kl'ZCpczów, Kurowice, 
;J.obuilzice, l\Ioszc~enica, Parzno, Rzgów, Srocko, Su­
('heice, Tuszyn i Wolbórzj 1 ko<ciół filij.,lny w Ka 
szewicach i dwie kaplice publiczne: w Grabicy i 
\Volborzu Obecnie kościół tuszyński należy do 
deka.natu piotl·kowskiego. 

39) Maciej Górecki, herbu Drya, arch iilyakon 
gnieźnieós\d od r. 1515 plebar. tus'yń ki(K6. Kory­
tkowski-Zywoty prał. i kanon. gniezn,). 

Nekrologija.. 

- ś. p. Maryja Latoszyliska ze Ski­
bińskich, żona j/lotnetry. zakollczyła życie 13 m'll'ca 
licząc lat 21. Zmarła odznaczała się niezwylrlL1 do­
brocią i słodyczą charakteru. Orszak pogrzebowy 
był b. liczuy. Nad jej gtobem, przemawiał serdecz­
nie ks. Sałaciński. Wieczny spokój jej cieniom! X. 

J?isJ:Xl.a. l Udo'W"e: 
.,Gazeta Świąteczna" kop. 75 kwartal 

nie z przl'sV;ką. Adres redakcyi: Warszawa, Kra· 
kowskie Przedmieście 43. 

- "Zorza" z "Poradnikiem" dla go~podyil i 
posiadaczy roluy-ch, również z przeayłką kwartalnie 
re. 1. Adres:-Warszawa, ul. Twarda 36. 

- "Gazeta Rzemieślnicza", 1'5. 1 k. 30 
kwartalnie z ~rzesyłką. Adres: Warszawa, Nowy· 
Świat 42. 

19). Rubryc. dyecez. Kuj.·Kalisk. z r. 1878 str. 138 

c E N y p R o D u K 
Piotrków I kwietnia 1887 r. 

Zyto (korzec, f. 227) rs. 4 kop. 50-)'8. 4 kop. 80 
pszenica lkorzec f. 240) rs. 7 !(Op. 20-rs. 7 kop. 50 
owies (korz..'c f. 14-0) rs. 2 kop. 30-rs. 2 kop. 50 
Jęczmień (korzec f. 202) rs. 3 kop. 60-rs. 4 kop. -
Groch (korzec f. 260) rs. 5 kop. 50-rs. 6 kop. -
Ko'1iczyna (kor. f: 250) rs. 32 kop. - -rs. 36 kop.-

~ 

Ziemniaki (kor. f. 280) rB. 1 kop. - -rs. 1 kop. 20 
Sążeń drzewa sosnowego, lub dębowego 1/, kubiczny 

z odstawą rs. 5. 
Węgiel (korzec. f. 240) od kop. 80 do 85. 
Mlaka kwarta. . . • . • rs. - kop. 5 
Śmietany kwartll.. • . • .rs. - kop. 18 
Masła kwarta. świeżego. . rs. - kop. 75 

" "solonego • '. •• rs. - kop. 60 
Ja.j kopa . . . . • . . rs. - kop. 90 

Sosnowiec 29 marca 1SS~ r. 

Marek za 

5 

Licytacyję w obrębie gubern;i. 

. - W d •. 22 czerw. (4 !:pca~ w sąd'Zie okręgowym 
pIOtrkowskim na sprzedaz majątku Kuźniea-Mary 
Janowa w pow. częstochowskim od sumy 18.000 r.~ 

- 23 czerwca (5 Iipea.) w kancelaryi Sądu gmin. 
nego III okI': p-tu łódzkiego na. sprzedaż nierucha. 
mości w osadzie Aleksandrowie, p·cie Łódzkim pod 
NI 72/80, od sumy 600 rs. 

-. 22 czerwca (4 lipca) w sądzie zjazd. w Piotr­
kOWie na sprzedaż n(Jruchomości W m. Łodzi przy 
ul. Promenadzie pod NI 769 B orl Bumy 25000 n. 2) 
przy ulicy Zawadzl<:i~j pod .M 440 od Ramy 60000 
rs. 3) przy ul. Piotrkowskiej pod Ni 769 od s~m1 
80000 rs. 

- 23 ~uarc~ (~ kwiet) w ul''Zędtie p tu rllowakie~9 
na 2 letnIą dZlerzawę prop:nacyi na gruutach w~o. 
ściańskich ta.goź powiatu. 

- 23 mar.ca (~~wiet.) w magistracie m. Rawy 
na 3·ch le~n,ą dZlerzawę dochodów b6inicznej kasy 
w m. RaWIe. 

- 8 (20) kwiet. w u1'zęrlzie p-tu Lódzkie"o na 
rC'pal:acyj~ budyuków: i stl~d:~ ien na posadach "straży 
lesneJ ~glersklch lasow mleJ~kich od sumy 1215 rB. 

- 10 (22) kwiat. w nrzę,lhie p tu Łaskiego na 
sprzed'lz osad po-l<arezemny,\h w L>ltomiel'sku od 
aumj 150 1's.-i w Łasku 1nO rs. 

- 8 (20) kwiet. w magistracie 111. Vldzi na sprze. 
daż suszek z lasów miejskh:h i u~chniętych tqpoli 
przy ul. Koostantynowskioj i Cegi~lnianej. 

- 14 (26~ kwiet. w urżędlie p-tu brzezińskiego 
na reparacYJ« al'e3~tll sądowego i d03tawę r.>żnych 
przedmiotów, od silmy 149 4ł kop. 

~lucJ, pociągów droO'i żelazne 
ua ., stacyi Piotrków or] tlni<l 1°(13) ~:Iaja 
1866 roku. ---
a) w kierunku od lV,&rszawy ~od·1 min. 

do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przycb. 1'l 51 }, . 

" "odchodzi 12 50 popolnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przycb. 9 51 } . 

" " odchodzi 9 59 pl zed połndn 
030bowy (3 klasy) przych. 4 4 \ . 

~ ""dchoflzi 4- I U (Po połudmu 
ó) w kierunku od G 'allic!J do 

TVarszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przycb. 2 I 38 l(Po półuocy 

" " odchodzi 2 43 
POrlpieszllY (3 kla.sy) przy\lh. 5 40 lpo poluJuill 

" "odchod70i 5 48 ( 
OsolJOwy (3 klasy) przycll. 1:& ~4- }po połndnill 

" " odchodzi 12 54 
r) POCląg miejscow!J (.'3 klas!J). 

Wychodzi z Piotrkowal 4, 45 Irauo 
Przychodzi z \Varszawy 11 25 wieczorem 

T o w 
Mięso wołowe funt 1. • 
Mięso wieprzowe fUilt 1 
Cukru funt .••..•. 
Kaszy jęczmiennej kwarta 

" orkiszowej ,. ., 
" tatarczanej obwarzonej. 
" tatarczanej drobnej • • 

• 1'8. - kop. 12 
· rs. - kop. 12 
• rs· - l,op. 101/, 

· rB. - kop. 511. 
· rs. - kop. 6 
· rs. - kop. 71/. 
· rs. - kop. 12 

Ol. iSk. 

Kopiejek J >I,,,k,, 
Wyszczególnienie Gatunek 100 Kilogra- Wyszczególnienie Gatunek 1 00 Kilogra· Kopiejek 

mów czyli za. pud. mów czyli 
za pud. 

'-
6 p. 4. f. 6 p. 4 f. 

ŻYTO Polsk. iWolyńsk.wyb. 9, 90 891/~ JĘCZMIEŃ dla browuru 11, 00 9'J l/a 

ceny bez zmiany 9, 70 87 1/, bez zmiany 9, 70 87 lis 
" 

średnie 9, 50 86 na paszę 7, 00 00 3
/. 

polskie WYBOROWE 9, 30 84 GROCH w~rzellly 10,9°112,70
1 

90ill f 1/, 
było poszuki wane i nad Lite. wyboI'. 9, 90 89 1

/, GRYKA wyborowa 9,251 9,75 84 188 
notowane ceny płacono. " 

średnie 9, 50 86 bez zmiany średnia 
9, DO 84 KASZA G RECZ. Cała -

J eleckie wyb. 8,80 79 1
/, bez obrotu melona 

{ " 
średnie 8,40 76 SIEMIE LNIANE wyborowe 18,00119,00162 2/3 1172 

trudno sprzedać 8, 30 70 średnie 16,0017,001441/, 154 
" 

zwycz. 8, 25 74 1
/. zwyczajne 13,50116,0012011441/. 

PSZENICA Biała 12,6011i:{,00 no 1/,1lJ.7 1
/ z PROSO 8,5°18,75 771 79 

czerwona 12, 70 HP/, LUBIN ŻÓŁTY wyborowy 8 00 7211 
żółta 12,501 13,00 109 1/,/11 7 1/'1 MAKUCHY 

, , 
12, 25 110 3/ł. 

O W l E S Biały ciężki 9,00 811/. lniane 
1 11, 70 105 3/, 

bez chęci do kUpDU 8,80 79 1/. MAKUCHY 9, 00 81 l/a 
wyborowy 8,40 76 rzepakowe 8, 25 74 1

/, 
średni 8,20 74 otręby pszeniczne 6,4016,50 561/,1583/, 

zwyczajny 7,80 70 1/, otręby żytne 6,75/7,00 60 I 60 3
/, 

7, 50 67'/, Kurs za 100 I·S. 180,21i. H. Beicher 4'. Co. 



6 rYDZI EN 

Łódź 30 marca 1887 r. 
Na stacyi towarowej sprzedano wczoraj: pszenicy 

400 ko\'cy po 7.90 I's., zyta 300 korcy po 5.10 rs., 
oWoIa 350 korcy po 2.80 rs., grochu 1001(orcy po 6.15 
rB. korzec. Na starym rynku sprzedano pszenioy 600 
korcy po 7.80 do 8.00 r&. korzec, zyta 450 korcy po 
6.00 do 5.10 rs. korzec. Jak widzimy, dowozy były 
bardzo znaczne, sprzedano ogółem 2.100 kO\'(ly zboża 
w się tłómaczy jarmarkiem przedświątecznym, który 
wczoraj miał miejsce. Na rynku popyt na zboże był 
jednak nieszczególnYi ceny płacono uiższe. Dowozy 

innych towarów i produktów spożywczych na jar­
mark wczoraj\Jlly były wogóle dość IIzcznpłe, zape­
wne z powodu złej drogi i fatalnej niepogody. 

Ziemniaki (korzec f. 280). 
Drwa so~nowe sąż. leś .• 
Mięso wołowe. • • 

rs. 1 kop. 2Q 
rS.5 kop. -
rs. - kop. 10 
rs. - kop. 1() 

I's. - kop. 60 
TS. 1 kop. -
rs. - kop. 5 1/, 
rS. 8 kop. 2() 

"Dzien. Łódzki." " wieprzowe.... ---- Masło kwar. f. 2 1/, . • 
Radomsk d. 25 marca 1887 r. Jaja kopa 60. • ., • 

Źyto (korzec f. 227) • • 
Pszenica (korzec f, 240) 
Owies (korzec t. 140) • 
Jęczmień (korz .. f. 202) 
Groch (korzec). • • • • 

rB. 5 kop. -
rs. 8 kop. 50 
rB. 2 kop. 70 
rs. 3 kop. 75 
fS. 7 kop. 50 

Mleko kwarta • . . . • • 
Okowita 78° Tr. (wiadro). . • • 
Konie } 
Bydło' ruch słaby 
Drzewo budulcowe 

o G- Ł o s z E I A. 
Departament Przemysł n i HalldIn St.-Petersburg, 10 lutego 1886 roku JIi 8106. 

Pewny środek XIX-go wieku.-Gwarancja długoletnia Nakładem S. Lewenthala. 
Nowy Świat ]i, 41. 

ttEXSIC . CATORH 

W ynalazek inżyniera-technologa Rittera. 
OS1lsza WILGOĆ w starych domach, zabezpiecza NOWE, oraz utrwalając wszelkie przedmioty z DR ZE· 

WA, jako to: sprzęty gospOdarskie, naczynia kuchenne, i t. d. ochrania takowe od rozsyehania się, pękania, 
gnicia, g . zybkaj dezynfektuje stajnie, obory i t. p. i ZASTĘPUJE OLEJl~L\ F.ł.RBĘ w rozmaitych ko· 
lorach prr,ez dodanie odpowiedniego proszku słllżąc do zaprawiania podłóg; . -tańszy od tejże 050%. wEkssi­
kator" sprzedaje się w Głównej Ajenturze na gub. petrokowską, w księgarni "M. Rawicz" w Petrokowie 
tamźe otrzymać można bezpłatnie BROSZURKI, Objaśniające pożytek i zastosowanie .Ekssikatora" w języ­
ku polRkim i rosyjskim. Ajblltura główna. podejmuje siQ osuszania wilgoci z mieszkań i wogóle murów po 

wyszły świeżo następnjące dzieła.: Ż y d d w k a 
powieść z ostatnich lat przez Miehała Bałuckiego. 
Dzieła Łul{asza GórniCkiego, pierwsze wydanie 
zbiorowe, opatrzone wstępem Piotra Chmielowskiego 
T.om III. Wybór pism wierszem i prozą, włos­
kiego poety Jakóba Leopordiego w przekładzie, Edwar-
da Porębowicza. (2-2) 

Kamelije, hyjacenty i inne kwiaty_ 
Rzodliiewki i sałata. 

oena ch warszawskich.-Poszukuję aje{ltów w miastach powiatowych gob. petl'okowskiej. (0-3) 

• ~.+ .... +++++++++!+~ 

ł ~:~~~~,~:~~~~!:~ i J Paweł I Sp. L Kołodziejski 
Nowy Świat Nt'. 61 róg N?areckiej 

'" '"W' ARSZA "W'IE 
... nia w Redakcyi. ::: 
~ (R. i FI'. 2706) (4-1)::: 

8'++++++++++ +++++++~ SKŁAD HURTOWY TOWARÓWTABA~ZNYCH 

BARANY 
.. 

Poleca swoje o8łllgi Pp_ HANDLUJ4CYM, 

I 
szczegdłowe cenniki na ządanie wysJ'ł~,ją się· 1-
~i~2~ ~D 

p6ł krwi Rarnbuletty z Negretti są do 
sprzedania w dobrach Borowa, 30 Krów 
poi! nPe trokowem~. (3-2) 

posznkuje się do pachtn na m. czer 
Uczennica Michałowskiego pragnie udzie- wiec. Oferty ze szczegółowym opisem 
lać lekcyj muzy ki. Pos i adając też ilości St tuk, mle3znoś ci, ceny i terminu 
gruntownie języ k FR_.\NCUZliI i zahrania, uprasza atę nadsvłać pod adre-

sem: Ostrows ki Tadeusz-poczta 
NIEMIECIii, pragnie udz ielać leo Nowo-R ';domsk, Piaszczyce. 
keyi tych językó w. Wiadomość w Ks ię- Tamże do sprzedania: 

garui W-go Jędrzej ewicza . /11 (7--2) 200 Maci' i 140 J . t 
<.0>"-"""-""<.0><.0> ,"", <.0> • <o>"-""",,,,<O><Q><L7> er a.gnl~ 
§ PieI'WSZł\ w IU'aju /§ z m. Stycznia.. 

§ ADRVlJ Dl CHV [AlIST[ § Maciory ElelItoral. negr. z zarodowjj ow-
§ f D 'I\A D A ,r d § ":tarni "Uhełmo";-jagni ~ta po baranach 

§ 
§ z zarodowej owczarni "Ma.ltlszyn".-

i CYNKOWNIA § Wełna cienka. Sprzedaż z wełną lub 
§ bez wełuy. (5-5) 

~ Wilh. Tillmanns ~ PIWOWAR 

Dla Kaszlacycb j Osłabionych 
Ekstrakt i Karmelki 

Miodo-Ziołowo-Słodowe, 
Fabryld "lELIWA", 

w Warszawie, ul. Z g oda Nr. 6, 
analizowane i uznane przez Radę 
Lekarską. Sprzedaż w aptekaeh i 
składach apteczny ch w W arszawi e, 
Królestwie i Ce~a rs twie, w Petro­
kowie \" Składzie Apteeznym W-go 
Józefa Zarskiego, 50% tań sze ort nie­
mieckich. l!' laszka ekstraktu kop. 75 
plloczka. karmelków kop. 15. 

(R. i Fr. 1847.) (10-4) 

~ W prUSZkO!~BI ePJ~: Warszawą; ! II kapitałem 6. do 8000 Rubli jako • _ _ . . 

Ogród przy rogu Alei. 

Z~jęcia u P.P. adwokatdw re­
Jelltdw lub s~dzidw gmin­

D)'ch poszukuje młody człowiek zna. 
jllcy gruntownie język ruski, b. student 
Uniwersytetu. Dowiedzieć óię ffillżną W 
Redakcyi "Tygodnia". (S-3) 

Poszukuje kaptaJisty, j ako czyn­
nego Jub cichego wspólnika z 10,000 

do 15,000 rs. do umchum ienia fabryki 
artykułu .codzienuego ogóllle/lO spoży­
t l; u. :KapItał i znaczne kórzy&Ci, hypo" 
teczllle gwarantuje. - Oferty przyjmuje 
Redakcyja .Tygodnia" pod . • Kapitalis ta " 

(3-3) 

Skład Węgli 

Włoozimierza SapińsKiego 
(Róg alei Aleksaadryjskiej) 

Oeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . . . 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
gr ubych na skrzyni e 10 
l; oI' CIlwez!l.l1l knięte (przez 
Magistrat Warszawski 
o~!emplowane) . . . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 
. U\l'aga. Na. miasto rozsyła 

lilę . w ko ~zach pólkorco .vych 
wagI 130 a. (1 3-8) 

§ Ocynkowaną b lach~ żelazną fali s t1ł §I 
Ocynkowaną płaską blach!! we wszy-

§ 8tki ~h wymi:l ra<~h , do krycia d:1 - § 
§ chów. § 
§ Kompletne budowle, dachy z żelaza § 

Zamkniecia rol!lowe i. t. p. 
§~I Ku bły, "naczynia i t. p. z oeynko- §~ 

wau ej \>lacby ż~ lazncj. 
(R. i Fr. X~ 2132) (0-3) 

Włodzimierza Saoińskie[o 
a~oo-ao-OG--G-oOOS Wynajem Pojazdów 
~ Drukarnia, Litografija ~ Dom W-go w!~o~~~o~~;embl)wsldeg() 

O STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, O Karety, PO~O~i~k~~Yk;'(l~~~i)e-

wspólnik do urucLomnienia browaru w Magiel Wle",enS~1 prawIe ~owy 
urządzonych na. browar Budowlach z. powodu. wYJ~~du Jest w kazdym 
poszukiwany. Oferty przyjmuje Redak- czailB d9 sprzedama 'IV domu Endera w 
cyja "Tygodnia" pod "Piwowar". (3-3) Rynku. (3-2) 

i Maszyny do linijowania ksil!fJ 

RESTAURACYJA CJ & >~', · ~ Biuro Ogłoszeń 
w zakłaclzie kąpielowym w Nowem ('J • ano !f;e'ł0 ~ dla .wszystki.cll dzie~ników kra-
Mieście nad Piiicą do wydzierżawienia. p t k '" Jowvch l zagramczn h 
Qbjaśnienia w 7-Mząozi e; . W " e ro oWle. I J ye 

(R. i F r. 2045) (4-3) O :Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na O 'e I h I ~ dl 
n~~ S:~~~(:la,:~i:'ł~U~::d~~!: '" składzie wszelkie księgi i druki w zakres Ul'zę· tł\ .r.aJ C man l • ren er 
piętrowy. murowany z oficynami, '" dowycll i prywatnych czynności wchodzące, jak 'fi w W ARS2A WIE 
w Pctrokowie"-lub dobl'a Gole- O również wszelkie obstalunki wykonywają się O ulica enatorska N ' 26 
sz~ w 110\\. petrokowakim, z inwen- starannie. r. . 
tarzem zywym i ma.rtwym-włók 33 bez 
serwitutów-gleby \V połowie pszennej ' CJ Oeny przystępne. Q 
w połowie zytniej kl. r-ej-:-Iasu włók 8 Z czem poleca sie łaskawym wzgledom. 
odległość od "Pl.ltrokowa" I Tomaszowa '. 
po 10 wiorst. B~iż8zeinformacyjeure- -RQ~~~~~~~O~~ 
'enta Gogolewsklego. (7-7) ~~~~~~ ~~ 

Redaktor i wydawea Mirosław Dobl·zański. 

DIf'" ~o dzisiejszego numeru 
dotącza SIę arkusz 3 zboiru ory. 
ginalnych nnw( li Karola Ho.ffma. 
na p. t. "Sz(~zęŃłiwi" 

,los BO.leflO lleBBVPolO. IN arnka.rni E. Pati.s kie;:::o tV P etroko'Vit'. 
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-ulndn.lllB OZp.1uq UIAq , tlljBT}H~(1:lI !uad G19:ao A\ 

'!AilU9d z 
nljuoqouJod AZJd 'aUUIl9JlAA\ "'U09!Bll!m OOl}Ol( AZold u 
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horyzonty budzącej się myśli. Raz, zdobywszy si~ na 
odwagę, poprosił jednego z pan6w pracujących w re­
dakoyi o pozwolenie przejrzenia pism z obrazkami. 
Zaczepiony oto, z dobrotliwym uśmieohem zgodził 

się ną j ego prośbę, Staś przcgl/łdał choi wie obrazki,­
niewiele jednak rozumiejąc, a nie świ/łc spytać o ich­
.v:naczenie zajętych widocznie pracowników pi6ra, 

Spol!trzegtezy zbyt częste i przedłużaj/łce eię zby­
tnio wizyty Stasia w redakcyi, zabroniono mu wre8Z­
oie takowych, przeznaczajlłc do obcowań z redakcyj, 
innego chłopca. 

Staś zgryzŁ sif) tem niezmiernie, ale nie 8kar­
.żył się, bo wiedział, że mu to nic nie pomoże. 

W trzeoim roku terminu Stasia, zachorował je. 
den ze starszych chłopoów, blizki już wyjścia na ze­
cera; poleoono go zastąpić Stasio wi, 

~ wielkim mozołem i nie dosypiaj ąc po nocach, 
Staś rozpocz!}! nowi0yjat zecerski. Maaipulacyja 8kła­
dania słów w obcym języku z drobnych literek wydala 
mu się nad wyraz zmudną i niewdzięczną. Z drugiej 
znów strony, chciał się pokazać godnym zaufania, 
ohciał wreszcie zacząĆ z"rabiać na własną rękę. Wie· 
dział z ust samej pani Koźlió8kiej, że za składanie 

płaci się od al·kusza druku pewne quantum chłopcu, .. 
Gdy się wprawI-nieraz może pomódz zecerom, za­
walonym robotą i od nich też otl'Zymać wynagrodze­
nie, Jakaż to radość będzie, gdy przyniesie ukocha­
nej matce pierwsze zarobione przez niego pienilłdzel,· 

jakże dumnym i szczęśliwym będziel Staś czuł jut 
zawczasu, jak mu duma pierś roz8adza!.. To tez, 
przezwyciętaj!}c ogarniając'ł go nudę, skbd"ł literkt 

llUf e!8 nłU!A\ufZ ąOAofJ[npAo9p ąor.n!\ąo ~ ! '!UJtl( 
-U.lP ! G!dOIllB A1. a[9!Zp a!s 00 'wappeAZBAl ° UłU!ZPO!At. 
C"'!UOIGB W!O.MS .t\ ołlzpa!s 'uOl Uł1lA\UPUU nma!l(llł 

-AZeA\. Ol ~uo oq 'o}j::lPllBAZBAl łlzenp tlłAq Ol nuO 
°AZPUfAl faA\B 8~OUf9Jl z AZUlIZOJ ~łlrUpAM. 

'Ullel,l!l~oJI !uGd ',mmo')AzJd GZSM. uz alU 'tluoeqo Oli 
-PUZ.I tlłGQUJqo łllJsJtlljOJp-oA\odepls tu!ą:ltlm łlłuc) 

·l,lUpt~ ąOAAlS 9!DtmolfAAl ° ale ot!tlu!wqdop 
9!Ulu~o.tq 'ł!qO,I fa!u z 9!qos 919!A\9!U '!!m9Jn~ Auuud , 
łlN.OO.l9B tqOJoąo z a!S AZSA1.UllS~ZJlO lAqZllU '.tolllnp9.1 
.AUZoAld'GOe .mnAJ. '9uAI O~.J\ll a!u 9!S ,(p:8!U 9~OłzBAZ.td 
'BU Aq~ 'UI9!UaZOpu!A\~Op AuOZoOtm 'GlS łUllAWAA\ ! Am 
-JOU fGuozouuzo ~nłpod a!Al!IdtlAllfB UO\lłd 'o!uDtHI ... 
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To tei, kiedy Staś przeszedł do drugiej klasy, 
musiał się .ucz~ć na pożyozlmych ksiąźkuch i prosić 
o uwolnienie od opłaty wpisu. PI'zyazło mu to z ła­

twością, ponieważ ubóstwo matki i wzol'owa jego pil­
ność znane były całemu miastu. 

W drugiem półroczu-jak to już powiedzieliśmy 
-zaszły zgoła inne okoliczności, 

Zrozpaczona ms tka próbowała knłataó najprzód 
do władzy gimnazyjalnej. 

Tu jej powiedziano, że cały fundusz wyczerpa­
ny już został na rzecz równie hiednych a pilniejszych 
od Stasia uczniów. Następnie, uuawała się do ex­
zwierzchników jej męża z prośbą o pomoc- i tu nia 
wiele jej się lepiej powiodło... Jedni odsy~ali ją do 
władzy gimnazyjalnej, zapewniając ją solennie, iż dość 
duli na ten oel, będą.c na balu uczniowskim i przyj­
mując udział w konoercie; inni ubolewali, że źle tra­
fiła, w chwili kiedy oni właśnie są w najgorszych tUI'apa­
taoh finansowych .. , Inni wreszcie, a takioh było najmniej 
-paru młodych kandydatów do posad sądowych i dwóch 
woźnych, ex-kolegów nieboszczyka-zrobili pomiędzy 
sobą składkę, z której biedua wdowa otrzymała .•. trzy 
ruble z kopiejkami. Zkądże tu wzią.ć resztę? Nie m()­
gla pozbywać się z domu sprzętów i stllotków, po­
trzebnycll jej do zarobkowania, ą grat.y, jakie były 
zbyteczne w dOOlU, posprzedawała już dawniej, pod.­
czas choroby Stasia •. , Zdała więc wszystko na wolI) 
Boską, 8 że cuda coraz rzadsze ~Ił na świecie, więc pe­
wnego poranku powrócił do domu zapłakany Staś. 

.oświadczając, iż .. , wydalono go z gimnazyjum. 
Szozęśliwl :I 
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Matka, lubo przewidywała tę ostateczność, tak 
się zaniosła ou płaczu, źe aż niemniej zmartwiony 
Staś musiał jlł utulać ... Po przejściu pierwszego wzru­
szenia i Darad~eniu się z sąsiadkami, Szczerska 
zadecydowała, że niema. co rozpaczać, boć tylu Judzi 
~yje na świecie, co nauki nie znajlł wcale, i "dobrze 
im jest" ... Należy tylko wyna.leić jakie zajęoie dla 
Stasio, czy vr rzemiośle, czy w sklepie ... 

Chłopiec długi czas nie mógł się 
tęskniąc do ławy szkolnej, do towarzyszy, 
słowa nauki, do książek i map nawet ... 

uspokoić, 

do żywego 

Zdawało mu się, Ze popełnić musiał bezwiednie 
jakid prz0stępstwo, j akiś czyn karygodny, za któr-en 
wyl'zu.mno go z tego wesołego grona poczciwych 
koleżli:ów. 

Czuł upokorzenie, wstyu, do głębi młodooiane­

go serduszka. Nie wychodził po cały oh dniach z domu, 
a jednak tak go coś korciło, że aż podnosiło ze stołka, 
aby \l'ybiedz z izby, zobaczyć choć zdaleka gmach 
gimnazyjum, okna klasy, w której się uczą jego da­
Wni towarzysze, ujrzeć którego z nich-niepostrzeżony ... 

Matka, widząc stan gorączkowy chłopca, przy­
pisując go próżniaczemu życiu, coprędzej postarała 

się dlań o zajęcie. 
Znalazła je w dł'Ukarni prywatnej, stanowiącej 

własność pani Koźlińskiej, która ohętnie przyjmowała 
uczniów do swego zakładu. 

Miejsco w drukarni zdawało się p. Szczersk.iej 
bardzo odpowiedniem dla Stasia; bo tu właśme po­
trzeba ooś umieć i z książki i z pisanego przeczytać 

(8 Staś to umiał); bo tu można dużo się nauczyć, tak 
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lub odsyłano go... z rewizyją. Porcyje kułaków i 
szturchańcó w znacznie się zmniejs:zyty ... 

Raz tylko porządną otrzymał frycówkę: kiedy 
niosąc \lzte1'y kolumny gazety na desce i nie spo­
strzegłszy, że kolega, urwis z pod ciemnej gwiazdy, 
podstawił mu nogę, zwalił się na ziemię jak długi, 
rozsypując czcion!d i fragmentująe je ... Na gwałt po­
dniesiony przez zeoerów i maszynistę, przybiegła sa­
ma pani Koźlińska i do ruzó\v, wymierzonych -ich 
pięściami, dołączyła dobitną a groźnie brzmiącą prze­
strogę: 

- Jak mi jeszcze raz zl'oblsZ ooś podobnego, 
niezgrabijlls~u, niedołęgo, darmozjadzte jeden ... to cię 
wyrzucę z drukarni! .. Pamiętaj! •• 

Staś pamiętał długo (miał znaki) bolesne to Mpo­
mnienie za swą niezgrabność ź,- starał się więcej nie 
usłuzyć na nie. 

Za jedno z najprzyjemniejszych zajęć swoich u­
ważał on thodzenie z korektą i po artykuły do re­
d-ukcyi ... Tu przynajmniej oddychał swobodniej, nii; 
w dusznej, upalnej za wsze atmosferze drukarni. Tu 
pilnował dziwny spokój i eisza, tl1 ludzie jacyś inni 
z pogodniejszą twarzą, łagodnie doń przemawiający, 
życzliwi jacyś, sympatyczni ... Tu stosy pism z obraz­
kami nęcą ciekawe oczy, pełno książek w .szafach i 
Da stołach. 

Doatawszy 8ię raz do reda\.:cyi, niechętnie z niej 
wye-bodził, zamawiał się o to, to o owo, a by tylko 
ohwilkę dłużej posiedzieć, pO'slucha6 rozmowy, z któ­
rej nie wszy~tko rozumiał, ale w której słyszał nowe 
dlań neuzy, chwytał nowe wyrazy, otwiel'aj(łCe inne 
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